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INTRO 

Jest wtorek, godzina 19:43. Jedną ręką mieszasz coś w garnku, 

drugą próbujesz znaleźć informację, czy jutro dziecko ma przynieść 

do szkoły strój sportowy, materiały plastyczne, czy może żywego 

chomika w stroju ludowym. Pralka właśnie skończyła, ale jej 

zawartość cierpliwie czeka na człowieka, który podobno nie ma nic 

lepszego do roboty. Telefon wibruje. Partner wysyła zdjęcie z 

hotelu i wiadomość: „Wreszcie koniec spotkań. Padam ze 

zmęczenia. A jak u was?”. Patrzysz na ekran, potem na garnek, 

dziecko i kalendarz, w którym jutrzejszy dzień przypomina 

harmonogram obsługi międzynarodowego lotniska. Masz ochotę 

odpisać: „U nas spokojnie. Tylko dyrektor operacyjny domu 

rozważa wypowiedzenie”. 

Oczywiście wiesz, że delegacja nie musi oznaczać wakacji. 

Partner może spędzać całe dnie na spotkaniach, jeść kolację z 

klientem, którego żarty wymagają specjalnego ubezpieczenia, i 

zasypiać w hotelu, zastanawiając się, czy zdąży przygotować 

prezentację. Problem polega na czymś innym. Kiedy jedna osoba 

wyjeżdża służbowo, jej obowiązki domowe nie wsiadają razem z 

nią do samochodu ani do samolotu. Zostają. Ktoś musi odebrać 

dziecko, przygotować posiłek, pamiętać o terminach, reagować na 

nieprzewidziane sytuacje i zdecydować, co zrobić, kiedy wszystko 

wydarza się jednocześnie. Bardzo często tym kimś zostaje osoba, 

która akurat jest w domu. Bez formalnego uzgodnienia, bez 

dodatkowych zasobów i, co szczególnie interesujące, bez prawa do 

własnego zmęczenia. 

Tak powstaje cichy, rodzinny podział pracy, którego nikt 

oficjalnie nie zatwierdził. Jedna osoba ma delegacje, druga ma 

dyżur całodobowy. Pierwsza wraca z podróży, druga zastanawia 

się, czy może wreszcie pójść do łazienki bez konsultacji z 

domowym centrum dowodzenia. I chociaż obie strony mogą być 
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autentycznie przemęczone, ich doświadczenia bywają zupełnie 

różne. Praca poza domem ma zwykle określony cel, harmonogram i 

moment zakończenia. Domowy dyżur potrafi nie mieć żadnej z tych 

cech. Szczególnie wtedy, gdy odpowiedzialność obejmuje nie tylko 

wykonywanie czynności, lecz również pamiętanie o nich, 

przewidywanie problemów i organizowanie pomocy. 

Najbardziej podstępne jest jednak to, że taki układ może 

początkowo działać całkiem sprawnie. Przed pierwszym wyjazdem 

słyszysz: „Dasz sobie radę przez trzy dni?”. Dajesz. Przed kolejnym 

już nikt nie pyta, bo przecież poprzednio wszystko się udało. Po 

kilku miesiącach twoja skuteczność staje się argumentem za 

dalszym obciążaniem cię obowiązkami. Im lepiej organizujesz życie 

rodzinne podczas nieobecności partnera, tym mniej widoczna jest 

cena tej organizacji. To trochę tak, jakby ktoś zauważył, że 

doskonale radzisz sobie z noszeniem ciężkiej walizki, i w nagrodę 

dorzucił do niej cegły. W końcu masz doświadczenie. 

Być może próbujesz rozwiązać problem poprzez większą 

samodzielność. Przygotowujesz dokładniejsze plany, ustawiasz 

przypomnienia, robisz zakupy na zapas i uczysz się przewidywać 

awarie, zanim zdążą wystąpić. Albo przeciwnie, coraz częściej 

wybuchasz, bo masz wrażenie, że partner nie dostrzega ogromu 

pracy wykonywanej pod jego nieobecność. Rozmowy zaczynają 

przypominać konkurs na bardziej przekonujące zmęczenie. „Ja 

pracuję po dwanaście godzin”. „A ja od trzech dni nie mam nawet 

piętnastu minut spokoju”. Obie wypowiedzi mogą być prawdziwe. 

Żadna jednak sama w sobie nie odpowiada na pytanie, kto ma 

zorganizować opiekę w czwartek ani co zrobić, kiedy kolejna 

delegacja pokrywa się z twoimi zobowiązaniami. 

W tej książce nie będziemy ustalać, czy trudniejsze jest życie w 

hotelu, czy w domu. Nie przyznamy złotego medalu za najbardziej 

dramatyczne spojrzenie na kalendarz. Zajmiemy się czymś znacznie 

przydatniejszym: odpowiedzialnością, którą można uczciwie 

uzgadniać, zamiast pozwalać jej automatycznie spadać na osobę 
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pozostającą na miejscu. Bo fakt, że ktoś fizycznie przebywa w 

domu, nie oznacza, że dysponuje nieograniczonym czasem, energią 

i możliwością rezygnowania ze swoich planów. Przebywanie pod 

tym samym adresem co pralka nie stanowi przecież kwalifikacji do 

dożywotniego zarządzania całym gospodarstwem domowym. 

Przyjrzymy się temu, co naprawdę oznacza wspólna 

odpowiedzialność, kiedy codzienna obecność nie jest równo 

podzielona. Obejmuje ona przygotowanie domu na wyjazd, 

ustalenie, kto podejmuje konkretne decyzje, oraz zaplanowanie 

opieki tak, by bezpieczeństwo i potrzeby domowników nie zależały 

wyłącznie od wytrzymałości jednej osoby. Ważny będzie również 

kontakt podczas rozłąki. Telefon od partnera może dawać poczucie 

bliskości, ale może też stać się kolejnym obowiązkiem, jeśli 

przychodzi zawsze wtedy, gdy dom przechodzi największe 

oblężenie. Nauczymy się rozróżniać rozmowę, która naprawdę 

podtrzymuje więź, od ceremonialnego meldunku: „Wszystko 

dobrze?”, po którym osoba pytająca odkłada telefon, a druga wraca 

do gaszenia pięciu pożarów. 

Osobnym wyzwaniem jest powrót. W wyobrażeniach wygląda 

pięknie: drzwi się otwierają, rodzina się cieszy, wszyscy odzyskują 

równowagę. W rzeczywistości partner wraca wyczerpany podróżą i 

potrzebuje odpoczynku, a osoba pozostająca w domu marzy, żeby 

wreszcie ktoś przejął część odpowiedzialności. Jedno oczekuje 

chwili ciszy, drugie chwili wolności. Jeśli nikt wcześniej nie 

uzgodnił, jak ma wyglądać pierwsza doba po powrocie, przywitanie 

potrafi bardzo szybko zmienić się w negocjacje prowadzone tonem, 

którego nie zaleca żaden podręcznik komunikacji. Dlatego 

zajmiemy się również powrotami, które nie kończą się 

automatycznym przywróceniem dawnych obowiązków dopiero po 

kilku dniach. 

Nie znajdziesz tutaj przekonania, że sprawiedliwy układ musi 

oznaczać identyczną liczbę wykonanych czynności. Rodziny mają 

różne możliwości, rytmy pracy, dochody, potrzeby opiekuńcze i 
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dostęp do wsparcia. Czasem delegacji nie da się odwołać, 

dodatkowej opieki nie można opłacić, a dziadkowie mieszkają zbyt 

daleko, żeby ratować sytuację na każde wezwanie. Uczciwość 

wymaga wtedy uwzględnienia ograniczeń obu osób, a nie 

udawania, że wystarczy kupić ładniejszy planer. Nie każda 

trudność jest problemem organizacyjnym. Niekiedy potrzebna 

będzie zmiana oczekiwań, ograniczenie zobowiązań albo poważna 

rozmowa o tym, ile wyjazdów rodzina jest w stanie udźwignąć. 

Zaczniemy od prostego rozróżnienia, które może zmienić 

sposób patrzenia na całe domowe zamieszanie. Wykonanie 

obowiązku to jedno, a odpowiedzialność za dopilnowanie, żeby 

został wykonany, to drugie. Partner może przecież zarezerwować 

wizytę lekarską dziecka jeszcze przed wyjazdem, zorganizować 

zakupy albo wcześniej uzgodnić pomoc w konkretnych godzinach. 

Nie musi przebywać w domu, żeby uczestniczyć w planowaniu jego 

funkcjonowania. Podobnie osoba pozostająca na miejscu może 

mieć prawo odmówić przyjęcia kolejnego zadania, nawet jeśli 

technicznie potrafiłaby je wykonać. Samo „jakoś dam radę” nie 

powinno być podstawą rodzinnej strategii operacyjnej na następne 

dziesięć lat. 

Jeżeli czytasz te słowa z narastającą frustracją, nie musisz od 

razu przygotowywać aktu oskarżenia przeciwko partnerowi. Jeżeli 

natomiast to ty często wyjeżdżasz i zaczynasz dostrzegać, że twoja 

nieobecność kosztuje rodzinę więcej, niż dotąd zakładałeś, również 

jesteś we właściwym miejscu. Ta książka nie potrzebuje winnego. 

Potrzebuje dwóch dorosłych osób, które potrafią spojrzeć na 

rzeczywisty rozkład obowiązków i uznać, że wspólne życie wymaga 

wspólnych ustaleń. Gdy rozmowy są trudne, zaczniemy od faktów, 

konkretnych sytuacji i małych zmian, zamiast oczekiwać 

natychmiastowej przemiany charakterów. 

Na początek przyjrzyj się najbliższej delegacji. Nie pytaj jedynie, 

kto będzie w domu. Zastanów się, jakie zadania trzeba wykonać, 

kto będzie o nich pamiętać, jakie decyzje mogą wymagać 
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konsultacji oraz kiedy osoba przejmująca dodatkowe obowiązki 

odzyska czas dla siebie. Nie musisz jeszcze znać wszystkich 

odpowiedzi. Wystarczy zauważyć, że wyjazd służbowy jednej osoby 

jest wydarzeniem organizacyjnym dla całej rodziny, a nie 

prywatnym testem wytrzymałości drugiej. 

Dom może działać podczas delegacji, rodzina może utrzymywać 

bliskość mimo odległości, a powrót partnera nie musi przypominać 

zmiany wartowników po wyjątkowo ciężkiej nocnej służbie. 

Warunek jest jeden: przestańmy traktować obecność w domu jak 

zgodę na przejęcie wszystkiego. Bo w związku można czasem 

zostać samemu przy obowiązkach. Nie powinno się jednak 

zostawać samemu z odpowiedzialnością za to, że nikt ich wcześniej 

uczciwie nie podzielił. 
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Rozdział 1 - Jesteś w domu, więc wszystko 

jest twoje? Pułapka automatycznej 

odpowiedzialności 

Telefon dzwoni w najmniej odpowiednim momencie. Stoisz w 

kolejce do apteki, za dziesięć minut musisz odebrać dziecko, a na 

ekranie pojawia się imię partnera, który właśnie przebywa w 

delegacji. Odbierasz, spodziewając się czegoś ważnego. „Słuchaj, a 

gdzie trzymamy dokumenty od ubezpieczenia samochodu?”. Przez 

chwilę milczysz. Partner jest kilkaset kilometrów od domu, 

samochód stoi bezpiecznie na parkingu, dokumenty nie są nikomu 

pilnie potrzebne, ale najwyraźniej twoja obecność w rodzinnej 

bazie operacyjnej oznacza również pełnienie funkcji całodobowej 

wyszukiwarki. Odpowiadasz, gdzie leży segregator, odkładasz 

telefon i odkrywasz, że kolejka nie zrobiła się krótsza. Przynajmniej 

system obsługi zapytań domowych działa bez zarzutu. 

Takie sytuacje rzadko wyglądają jak poważny problem. 

Pojedyncza prośba jest przecież niewinna. Drobny obowiązek 

zajmuje kilka minut. Nawet dodatkowa godzina pracy po powrocie 

z własnych zajęć wydaje się czymś, co można zaakceptować. Kłopot 

zaczyna się wtedy, gdy wszystkie te drobiazgi trafiają regularnie do 

tej samej osoby, a ich suma przestaje być drobiazgiem. Nikt 

oficjalnie nie ogłasza, że od poniedziałku przejmujesz pełną 

odpowiedzialność za organizację życia rodzinnego. Po prostu 

partner wyjeżdża, więc kolejne zadania naturalnie przesuwają się 

w twoją stronę. Z czasem staje się to tak oczywiste, że nawet nie 

zauważacie momentu, w którym wspólne obowiązki zmieniły 

właściciela. 

Warto odróżnić dwie rzeczy, które w codziennych rozmowach 

bywają traktowane jak synonimy: obecność i dyspozycyjność. 

Możesz przebywać w domu, pracować zdalnie, opiekować się 
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małym dzieckiem, wracać z nocnej zmiany albo dochodzić do siebie 

po chorobie. W każdym z tych przypadków jesteś pod właściwym 

adresem, ale niekoniecznie dysponujesz wolnym czasem. Fizyczna 

bliskość domowych obowiązków nie powoduje magicznego 

zwiększenia twoich możliwości. Tymczasem właśnie na tym 

założeniu opiera się wiele nieuzgodnionych podziałów 

odpowiedzialności. Skoro ktoś jest na miejscu, może przecież 

odebrać paczkę, zawieźć samochód do warsztatu, porozmawiać ze 

szkołą i sprawdzić, dlaczego kaloryfer wydaje odgłosy 

przypominające protest niewielkiego zwierzęcia. 

Problem nie polega na tym, że osoba pozostająca w domu nie 

powinna wykonywać większej części czynności wymagających 

fizycznej obecności. Czasami taki podział jest najrozsądniejszy. 

Trudno oczekiwać, żeby partner prowadzący spotkanie w innym 

mieście osobiście otworzył drzwi hydraulikowi. Niesprawiedliwość 

pojawia się dopiero wtedy, gdy konieczność wykonania 

określonych czynności zostaje pomylona z przejęciem całej 

odpowiedzialności za nie. Osoba obecna ma wtedy nie tylko 

otworzyć drzwi, ale również znaleźć fachowca, porównać terminy, 

ustalić zakres naprawy, przygotować pieniądze i później pilnować 

ewentualnej reklamacji. Druga strona otrzymuje końcową 

informację: „Załatwione”. Trudno dostrzec ciężar pracy, kiedy widzi 

się wyłącznie jej zakończenie. 

Wyobraź sobie rodzinę, w której jedna osoba wyjeżdża na cztery 

dni co drugi tydzień. Pozornie oznacza to osiem dni nieobecności 

miesięcznie. W praktyce dodatkowe obciążenie zaczyna się 

wcześniej. Trzeba zmienić godziny własnych spotkań, ustalić 

opiekę, przygotować transport i uwzględnić obowiązki, które 

normalnie wykonywałby partner. Po jego powrocie harmonogram 

nie zawsze wraca natychmiast do dawnego układu, ponieważ 

pojawiają się zaległości, zmęczenie i sprawy odłożone na później. 

Delegacja trwająca cztery dni może więc wpływać na organizację 

znacznie większej części miesiąca. Jeśli patrzycie wyłącznie na daty 



12 

podróży, pomijacie znaczną część rzeczywistego kosztu 

nieobecności. 

Jak powstaje domowy pracownik pierwszego kontaktu 

Mechanizm automatycznej odpowiedzialności rzadko wynika z 

jednej świadomej decyzji. Znacznie częściej rozwija się poprzez 

serię praktycznych ustępstw. Pierwszym razem odbierasz 

przesyłkę, ponieważ akurat możesz. Drugim razem przekładasz 

swoje zajęcia, bo kurier ma przyjechać w godzinach, kiedy partner 

jest poza miastem. Za trzecim razem termin dostawy zostaje 

ustalony bez konsultacji z tobą, ponieważ „przecież zawsze jesteś 

wtedy w domu”. Właśnie w tym momencie jednorazowa 

uprzejmość zaczyna przekształcać się w stałe zobowiązanie. Twoja 

wcześniejsza zgoda zostaje potraktowana jak abonament, którego 

automatyczne odnawianie zapisano w regulaminie niewidocznym 

dla użytkownika. 

Podobnie działa mechanizm nagradzania skuteczności 

dodatkowymi obowiązkami. Jeżeli sprawnie organizujesz życie 

rodzinne, rzadko prosisz o pomoc i potrafisz reagować na 

nieprzewidziane sytuacje, otoczenie może uznać, że obecny system 

działa doskonale. Twoje zmęczenie pozostaje niewidoczne, 

ponieważ wszystkie potrzebne rzeczy zostały wykonane. Problem z 

takim systemem polega na tym, że jego sprawność zależy od 

nieustannego zwiększania wysiłku jednej osoby. Przez pewien czas 

można nadrabiać niedobory organizacji własną energią. Później 

zaczynają znikać odpoczynek, spontaniczność i możliwość 

zajmowania się czymkolwiek, co nie służy bezpośrednio 

funkcjonowaniu domu. Rodzina nadal wygląda na świetnie 

zorganizowaną, tylko jej główny organizator coraz częściej marzy o 

wyjeździe służbowym w dowolnym kierunku. 

W takich okolicznościach pojawia się często poczucie winy. 

Skoro partner ciężko pracuje i zarabia na wspólne potrzeby, może 

nie wypada narzekać? Skoro dzieci wymagają opieki, a ktoś musi ją 

zapewnić, może trzeba po prostu zaakceptować sytuację? Te 
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pytania brzmią rozsądnie, dopóki nie zauważysz, że mieszają dwie 

różne kwestie. Można doceniać zawodowy wysiłek partnera i 

jednocześnie potrzebować sprawiedliwszego podziału 

odpowiedzialności. Można kochać rodzinę i nie chcieć samodzielnie 

zarządzać każdym szczegółem jej codzienności. Wdzięczność za 

czyjąś pracę nie oznacza obowiązku rezygnowania z własnych 

potrzeb. Podobnie zarabianie większych pieniędzy nie daje 

automatycznego zwolnienia z uczestnictwa w organizacji 

wspólnego życia. 

Nie oznacza to również, że każda delegacja jest przejawem 

egoizmu. Wyjazdy mogą wynikać z charakteru pracy, sytuacji 

finansowej rodziny albo zobowiązań zawodowych, których nie 

można dowolnie przesuwać. Partner podróżujący służbowo może 

nie mieć wpływu na rozkład spotkań, godziny przejazdów czy 

możliwość powrotu. Właśnie dlatego potrzebne są ustalenia oparte 

na rzeczywistych możliwościach, a nie wzajemnych oskarżeniach. 

Jeśli jedna osoba ma ograniczoną możliwość działania podczas 

podróży, warto sprawdzić, co może przygotować wcześniej, 

załatwić zdalnie albo przejąć po powrocie. Nie chodzi o tworzenie 

matematycznej symetrii za wszelką cenę. Chodzi o to, żeby 

ograniczenia jednej osoby nie stawały się automatycznie 

nieograniczonym obowiązkiem drugiej. 

Najbardziej przydatnym początkiem zmiany jest przyjrzenie się 

konkretnemu dniowi bez oceniania, kto bardziej się poświęca. 

Wybierz jeden typowy dzień delegacji i odtwórz jego przebieg od 

rana do wieczora. Uwzględnij własną pracę, opiekę nad dziećmi lub 

innymi zależnymi osobami, transport, posiłki, sprawy 

organizacyjne oraz nieprzewidziane przerwy. Zaznacz również 

czas, w którym formalnie nic nie robisz, ale musisz pozostawać w 

gotowości. Oczekiwanie na telefon ze szkoły czy konieczność 

pozostania blisko domu również ograniczają swobodę. Nie trzeba 

nadawać każdej minucie wartości finansowej. Wystarczy zobaczyć, 

ile decyzji i ograniczeń mieści się w pozornie zwyczajnym dniu. 
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Przy takim przeglądzie często ujawnia się szczególnie istotna 

różnica między czasem zajętym a czasem, którym można 

swobodnie dysponować. Dwie osoby mogą mieć podobnie długie 

dni pracy, ale jedna po zakończeniu obowiązków może wyjść na 

spacer, a druga musi pozostać dostępna, ponieważ nie ma komu 

przekazać opieki. Nawet kiedy dom jest spokojny, 

odpowiedzialność nie zawsze znika. Rodzic samotnie opiekujący się 

dzieckiem podczas delegacji partnera może oglądać film, ale nadal 

musi reagować, jeśli dziecko zachoruje albo wydarzy się coś 

niepokojącego. To odpoczynek obwarowany gotowością. Warto go 

docenić, lecz trudno uznać za równoważny czasowi, w którym ktoś 

inny rzeczywiście przejął odpowiedzialność. 

Podczas rozpoznawania obciążenia nie pomijaj rzeczy, które 

regularnie wypadają z twojego planu. Być może odwołujesz 

treningi, ograniczasz spotkania ze znajomymi, rezygnujesz z 

dodatkowych godzin pracy albo przekładasz własne wizyty 

lekarskie. Te koszty łatwo bagatelizować, ponieważ nic 

spektakularnego się nie wydarza. Nie ma awarii, dramatycznej 

kłótni ani oficjalnego komunikatu o przeciążeniu. Po prostu twoje 

życie stopniowo dopasowuje się do wyjazdów partnera. Jeśli każda 

delegacja wymaga, żebyś jako pierwsza lub pierwszy rezygnował z 

własnych planów, jest to ważny sygnał. Elastyczność w rodzinie 

jest potrzebna, ale nie powinna mieć stale tego samego właściciela. 

Warto także rozróżnić obowiązki konieczne od tych, które 

wynikają wyłącznie z przyzwyczajenia. Dziecko trzeba bezpiecznie 

odebrać z przedszkola, a osobie wymagającej opieki zapewnić 

niezbędną pomoc. Jednak idealnie uporządkowany garaż, zakupy 

zrobione dokładnie według ulubionej listy partnera czy 

przygotowanie wszystkich posiłków od podstaw nie muszą mieć 

takiego samego priorytetu. Kiedy jedna osoba zostaje z większą 

liczbą obowiązków, domowe standardy czasami wymagają 

tymczasowego dostosowania. To nie jest porażka organizacyjna. To 

świadoma decyzja o ochronie zasobów. Rodzina nie dostaje 
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dodatkowych punktów za to, że podczas delegacji wszystkie 

ręczniki są złożone według kolorów, szczególnie jeśli ktoś 

wcześniej musiał zrezygnować ze snu. 

Kto właściwie decyduje, że dasz radę? 

Jednym z najważniejszych pytań jest to, kto ustala twoją 

dostępność. Jeśli partner informuje o wyjeździe, a następnie 

zakłada, że przejmiesz wszystkie pozostające obowiązki, decyzja 

została podjęta jednostronnie, nawet jeśli nikt nie miał złych 

intencji. Uzgodnienie wygląda inaczej. Zawiera informację o 

terminie, przewidywanych trudnościach i rzeczywiste pytanie o 

twoje możliwości. Nie chodzi o proszenie o pozwolenie na każdy 

zawodowy wyjazd. Chodzi o uznanie, że harmonogram jednej 

osoby wpływa na harmonogram drugiej, więc wymaga wspólnego 

sprawdzenia konsekwencji. Różnica między „Wyjeżdżam, jakoś 

sobie poradzisz” a „Wyjeżdżam, zobaczmy, jak zabezpieczyć ten 

tydzień” jest większa, niż sugeruje liczba użytych słów. 

Jeżeli dotychczas obowiązki rozdzielały się automatycznie, 

pierwsza rozmowa może być niewygodna. Partner może szczerze 

nie rozumieć, dlaczego nagle pojawia się problem, skoro wcześniej 

wszystko działało. Zamiast rozpoczynać od ogólnego stwierdzenia 

„Zawsze zostawiasz mnie ze wszystkim”, lepiej wskazać konkretny 

mechanizm. Możesz powiedzieć: „Kiedy wyjeżdżasz, przejmuję nie 

tylko codzienną opiekę, ale też wszystkie zmiany planów i sprawy 

organizacyjne. W ostatnim tygodniu musiałem odwołać dwa 

własne zobowiązania. Potrzebuję, żebyśmy przed następnym 

wyjazdem ustalili, za co każde z nas odpowiada”. Taka wypowiedź 

nie wymaga od partnera natychmiastowego przyznania się do 

wszystkich rodzinnych przewinień od początku znajomości. 

Pokazuje problem, jego koszt i potrzebę zmiany. 

Rozmowa będzie skuteczniejsza, jeśli oboje odróżnicie 

odpowiedzialność od wykonywania wszystkich czynności 

osobiście. Partner wyjeżdżający może przejąć zorganizowanie 

dodatkowej opieki, zamówienie potrzebnych produktów, 
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uzgodnienie terminu wizyty czy kontakt z usługodawcą. Może 

również wcześniej przygotować sprawy, które nie wymagają twojej 

obecności. Ważne, aby jego zadanie nie kończyło się na zdaniu: 

„Przypomnij mi, żebym to zrobił”. W przeciwnym razie nawet 

obowiązki formalnie należące do partnera nadal wymagają twojego 

nadzoru. Uczciwy podział powinien określać nie tylko, kto coś 

wykona, lecz także kto dopilnuje terminu i poradzi sobie z 

przewidywalnymi komplikacjami. 

Nie wszystko da się jednak podzielić idealnie. Czasami 

pracodawca zmienia termin delegacji w ostatniej chwili, ktoś 

choruje albo dostępna pomoc okazuje się niewystarczająca. W 

takich sytuacjach znaczenie ma nie tyle absolutna równość, ile 

gotowość do wspólnego szukania rozwiązań. Jeżeli nie możesz 

przejąć kolejnego popołudnia z powodu własnego ważnego 

zobowiązania, waszym wspólnym zadaniem staje się znalezienie 

bezpiecznej organizacji opieki. Odpowiedzią nie może być 

automatyczne „No ale przecież jesteś na miejscu”. Bycie na miejscu 

jest informacją geograficzną, nie potwierdzeniem dostępności. 

Nawigacja samochodowa również potrafi wskazać, że znajdujesz 

się blisko celu, ale nie twierdzi z tego powodu, że masz obowiązek 

wnieść komuś lodówkę na czwarte piętro. 

Czasami pojawia się argument, że osoba obecna w domu po 

prostu lepiej zna jego potrzeby. Wie, do którego lekarza zadzwonić, 

gdzie znajdują się dokumenty i jakie sprawy trzeba załatwić. To 

może być prawda, lecz właśnie dlatego warto zapytać, dlaczego 

cała ta wiedza zgromadziła się wyłącznie po jednej stronie. 

Kompetencja nie powinna stawać się karą. Jeśli partner nie zna 

części domowych procedur, można stopniowo włączyć go w ich 

obsługę, zamiast uznawać niewiedzę za trwałe usprawiedliwienie. 

Dorosła osoba zdolna do zorganizowania skomplikowanej podróży 

służbowej zwykle może również nauczyć się, jak działa rodzinny 

kalendarz i gdzie zapisano ważne numery telefonów. 
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Nie należy przy tym zamieniać wspólnego życia w nieustanny 

audyt. Jeżeli zaczniecie rozliczać każde wyniesienie śmieci i każdą 

minutę rozmowy telefonicznej, możecie stworzyć system równie 

wyczerpujący jak problem, który miał rozwiązać. Sens ustaleń 

polega na zwiększeniu przewidywalności, a nie prowadzeniu 

księgowości wzajemnych zasług. Potrzebujecie wiedzieć, czy ważne 

obowiązki mają odpowiedzialnych wykonawców, czy osoba 

pozostająca w domu dysponuje realnym wsparciem i czy oboje 

zachowujecie przestrzeń na odpoczynek. Dobrze działający podział 

często staje się mniej widoczny, ponieważ nie trzeba codziennie 

negocjować tych samych spraw. 

Jeżeli w rodzinie są dzieci, warto pamiętać, że one również 

odczuwają skutki organizacyjnego przeciążenia. Nie muszą znać 

szczegółów zawodowych harmonogramów, żeby zauważyć, że 

jeden rodzic jest nieustannie zmęczony, a drugi pojawia się i znika. 

Uzgodniony sposób działania może zwiększyć ich poczucie 

przewidywalności. Podobna zasada dotyczy opieki nad starszymi 

bliskimi, osobami z niepełnosprawnością czy innymi domownikami 

wymagającymi stałego wsparcia. W tych sytuacjach możliwości 

improwizacji bywają znacznie mniejsze. Odpowiedzialność musi 

uwzględniać bezpieczeństwo i rzeczywiste potrzeby, a nie 

wyłącznie wygodę dorosłych. 

Najważniejsza zmiana zaczyna się jednak jeszcze przed 

sporządzeniem jakiegokolwiek harmonogramu. Trzeba uznać, że 

osoba pozostająca w domu ma własne życie, które nie zostaje 

automatycznie zawieszone na czas delegacji partnera. Jej praca, 

odpoczynek, zobowiązania i relacje nie są dodatkiem do rodzinnej 

logistyki. Są równie rzeczywistymi elementami wspólnego planu. 

Kiedy oboje to zaakceptujecie, pytanie przestaje brzmieć: „Czy dasz 

radę samodzielnie?”. Zamiast tego pojawia się znacznie uczciwsze: 

„Co musimy wspólnie zorganizować, żeby ten wyjazd nie odbył się 

kosztem jednej osoby?”. 
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I właśnie na tym polega różnica między rodziną, która jakoś 

przetrwała kolejną delegację, a rodziną, która zaczyna świadomie 

zarządzać swoją codziennością. Sukcesem nie jest sytuacja, w 

której osoba pozostająca w domu wykonała absolutnie wszystko i 

jeszcze znalazła siłę, żeby powiedzieć, że nie było problemu. 

Sukcesem jest taki układ, w którym obowiązki zostały 

przewidziane, ograniczenia uwzględnione, a odpowiedzialność 

rzeczywiście podzielona. Dom ma być wspólnym miejscem życia, 

nie stanowiskiem pracy, na którym jedna osoba dostała 

bezterminowe zastępstwo tylko dlatego, że akurat nie wyjechała. 
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Rozdział 2 - Niewidzialny etat, czyli kto 

pamięta o wszystkim, kiedy drugiej osoby 

nie ma 

W sobotę rano partner wraca z delegacji i z zadowoleniem 

oznajmia: „Przecież załatwiłem w tym tygodniu wszystkie sprawy, 

o które mnie prosiłaś”. Trudno zaprzeczyć. Opłacił rachunek, 

zamówił brakujące produkty i potwierdził termin wizyty. Wszystko 

się zgadza. Jest tylko jeden drobny szczegół: każdą z tych spraw 

musiałaś wcześniej zauważyć, zaplanować, dokładnie opisać, 

przypomnieć o terminie, a następnie sprawdzić, czy została 

wykonana. Partner był wykonawcą trzech zadań. Ty pełniłaś 

funkcję kierownika projektu, sekretariatu, działu kontroli jakości i 

systemu powiadomień. Gdyby wasz dom był firmą, dział kadr 

prawdopodobnie zapytałby, dlaczego wszystkie te stanowiska 

zajmuje jedna osoba bez dodatkowego wynagrodzenia. 

Ten niewidzialny zakres obowiązków jest jednym z najczęściej 

pomijanych elementów rodzinnego podziału pracy. Łatwo policzyć, 

kto zrobił zakupy, odebrał dziecko albo zapłacił za naprawę. 

Trudniej zauważyć, kto pamiętał, że trzeba uzupełnić zapasy, 

sprawdził godziny zajęć, porównał terminy czy przewidział 

konieczność naprawy. Tymczasem codzienne funkcjonowanie 

rodziny wymaga nie tylko działania, ale również rozpoznawania 

potrzeb, podejmowania decyzji i kontrolowania rezultatów. Można 

więc wykonywać stosunkowo niewiele widocznych czynności, a 

nadal dźwigać ogromną część odpowiedzialności. Można też być 

bardzo aktywnym wykonawcą i nie zauważać, że ktoś inny 

nieustannie dostarcza nam gotową listę poleceń. 

Wyobraź sobie organizację, w której pracownicy wykonują 

swoje zadania wyłącznie wtedy, gdy kierownik osobiście 

przypomni im o każdym terminie. Nikt nie sprawdza samodzielnie 


